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OD. REDAKC11. iy? Niekoniec7.nie. Wiec nie mówić już o nim, 
i jak rlziecię ku motylowi wyciąga rączęta, tak 
nam IJiedz ku nowemu panu i przybyszowi? 

.Jak () tern w poprzed,niin donosiliśmy nume- I to nie. Najlepiej może będzie, gdy nad Śl\'ie-
rze "Tydzień" wychodzić będzie w r. b. w do- żo zapadłym w wieczność rokiem, staniemy z 
tychczasowym zakresie i formacie. ręką n<\ sercu i 1'07.trząsnąws7.y myśli swoje, 0-

Wsparci radami Judzi rozumnie zapatrJljącycb bliczymy się 7. samymi sohą - rozpatrzymy co-
się na potrzeby i pewne wymagania ogółll, ZR- śmy robili. 
prowadzimy stósowne zmiany w wypełnieniu nie- Przedewszyst.kiem więc rr.wiMzmy sobie, 1r. 
których dzialów pisma, -- co 7,apewniając S7.anow- rok miniony uał nam bardzo wiele, ho do na-
nym Ozytelnikom, czujemy się w obowiry,zkll po- szego wyłącznego rozporządzenia dal każdemu ." 
nowit1 Jli~j(Jdnokrotnie powtarzane oświadczenie, nas cnlycJl IJlleslęey dwanascle, czyli tygo-
że tylko szczery ich WSPÓłlldzia-t, 117.IIJlel'niają·c dni 52, inaczej całych dni 365, czyli godzin 
usiłowania redakcyi, moźe doprowadzić pismo na- 8760, wyraźnie ......... lepiej nie pIsać, abyście 
sze do sta.nowiska, jakie ze względu na spólec7.- nie sądzili, że mi chodzi o prędsze zadrukowa-
ne stósunki miejscowe zająć powinno. nie papieru. Leez w ja.ki sposób spożytkown,Ji-

'rem kierując się przekonaniem, przy rozpo- Ilmy tak obfit,y mn.teryjal. co osnuliśmy nn. t"k 
częciu lY roku wydawnictwa zapewniamy ścisłe bogatej kn.nwie? 00 więc dobrego łtczyniJiślUY, 

jedwabiów, a niezawodnie stal'czy nam nu chleb 
powszedni, wi~c~j rąk Ilhętnych do uczciwych, 
g'odzi"-ych trudów, a mniej będzie gorlłczki ~'ych~ 

łe/lo \V7.bogllcania się, mniej tądzy istnienia 
na koszt cudzy, mniej będzie pasożytów czół 

miedz:anych. 
07.y 7.awsze w t.ym duchu działaliśmy i ~ily 

)'0k miniouy nic uam w tym względzie zaf~llci6 

nie może? Czy mieliśmy odwagę i chęć no.zywll~ 

! nia spraw i postępków ludzkich po i mieniu, (\''
t6ź przeciwnie paczyliśmy pojęcia moralno8ci i 
cnoty, tyt.ułując miall(lm porządnych ludzi 
t.ych, kl.Ól·ZY X/l.W~7.0 lr.aloletni, jak ćmy leeieli 
ku zQ'ullie? Zdaje się, że tej kurtki nie rnogH-
byśITI) czystą p07.0stawi6. ' 

i s7.czerem pragnieniem dokładności or,ywione a jakie z~'e nit nas ci,!źy, boć oho, te pierwiast-
wykonanie podjętej pracy, którą wszakże jedynie ki IV lycin plączą się z sobą ustawicznie, ni- I 

życzliwe przyjęcie przez ogół i łatwiejs7.lj: i pło- , by sploty różne jednego ogniwa-i jeśli po stro
tlniejszą w donioślejsze skutki llczynie może. nie dobrego pl'zewyżk~ .znajdl.iemy, wtedy po-

W dyplomacyi i polityce dotąd de faC'to i8~' 
nieje zasl\da ,,(\(\} uświ~c<J, środki. II Ozy jednał( 
słUSZni! jest rz,OC7. /ł, abyśmy my kierowali się 
podonu!} 7,asndą \\' naszyloh małomiejskich wa
runkuch i st6SllTl kruoh? A jp.dnak rok przeszły 

nie hył hllz 7.R,flitltn w ty In wzglidzie. Do dzii 

Nie .vyliezamy tu wszystkich ;,mia.n i ulep- : wiemy sobie, że nie zmarnowaliśmy roku. .1eśli 
steli vr wyda,wnictwi~, ją.kje z jego biegiem 7.a- inn.czćj wypadnie-może choć na pl'7.ys?l/)Ś(~ na-
prowądzić postaramy się, nildm.ieG.iamy tylko, że uczymy się ~yć iepil~j. 
między innemi odnieśliśmy się do włllściwćj wJa- Naprzód t~dy bawil:śrny sit w fóku zeszłym 
dzy o pozwolenie 7.!l.mieszc~,ania l'fzeglądów uoskllnale; lJawić się rzec7. t,akll. nie\,inna, fi, że 
}łu\it.ycznycll! jak to ma miejsce w innych pi- czasem nocy nie stllrczy~o, cóż w!~c flziwnego, 
Bmach peJ."yjodycznycll. 7.0 zaciągaliśmy u dnia ]Joi'.yczkę. W ezasa.cl1 

Z r7.eczy znów bliż~j nas dqt,yczlicyeh powia- ~zjsicjs7.JcIJ . pożyczki bardzo są w módzie i my 
damiamy, że zamieszczać będziemy stale wszeJkie więc poiyczaliśmy. (Jzyśmy l.wróciJi czas IJOży-
wj~dom()ści gubernii naszej Jotycz1ce, z dziedzi· czony? J\Ti1czenie }JowszecbnC'. Cyt! Pytanie byl'o 
ny: historyi, geografii, pr7.yrody, statystyki, 1'01- zbyt dl'ażliwe- niepl'zyzwoite. 'l'a.ńc7.yliśmy pr~e-
ni<.'twa, p!'zemyslu, handlu, rękodzieł i t p. Wia- cieinie dla siobie tylko, ale ; ala jnnycll. Nie-
domo~ci te, podawane \V "Tygodniu" w miarę jedno posunięcie drobnej nóżki miało otwierl1.ć wro-
jak nam napływać hędą, pn~y końcu zaś roku upo . ta do świątyni wiedzy, uboższe; , ma'odsz~j hrlt-
rządl\OwaM wedle właściwych dziaMw i pomie- . . . 

I'l nasz.e). iII 

szczone w "Roc7.niku') na 1'. 1877 , dadzą możli- 'l'n.k piękna pani! _ nIe nie zapominaj, że kt.-
wie dokładny i wszec.hstronny opis nasaych gkoJic. idy cal koronki II t wej szaty, ka.żdy kwiat, co 

Myśl ta l'odjętll w redaJl:<.'yjnem gronie ~y- dodawał blasku twym pięknym czatującym 0-

maga nader szerokiego w:spółdz'ia~l\nia mieszkań- czom, każda falbana, przed którą schylali gJo-
ców sąsiednich miast i wios~k.-Jaklwlwiek bo- wy swoje wszyscy bożkowie kucżu i pyłu, byłaby 
wiem 8taraniem redakcyi będzie odszukać j ze- W'Fta.nie uczyni,; to sa.)l1O z nierównie więks7.ym 
brać wszystko, co do przeszłości lu}) chwili obec- skutkiem. .Jedno słońce świeci dla. wszyst.kich i 
nej i teraźniejszego stanu naszych okolic się od- jedne gwiazdy na niebie, my jednak przecież są. 
uosi i w tym celu odpowiednie współpracownictwo dzimy, 7.e na.pój kubkiem kryształowym podany 
ma już przez wielu znpewnioJłę ~ to jednak, IV pragnącemu, tl,twiej i lepiej go zaspokoi, niż w 
gromadzeniu teg:o ogromu wiadouiości, każdy z czystem, a]p pl'ostem nil czyniu. Nie samym t.yl-
czytelnikó\'i' molia przyjąe ud:ciał·,. dostarC7.ajllc ko batystem mo?na J'zy ocierać; skromna sto-
znanych sobie szczegółów. h'otka często ",jętej rozlewa uroku, niż dyjade-

Wezwaniem do tej w.spólnej pracy wydać ma- my i kwiatów girlandy. Ozas bo już nam wiel-
j I!C ej opis ~iemi, na której mies7.kamy-kończymy ki zrozumieć to nltkonioe , Nie wydzierajmy be;"-
naszą Qdezw~ do Was Czytelnicy i spodziewamy ła faryzeuszom. 
się, że ono właśnie najdokładniej streszcza w 80- Rok miniony zakończył wszystkie Joteryje fan. 
bie przewodnią myśl, jaka pragniemy najgoręcej towe, wszelkie gry publiczne tego rodzaju. Nil'ch 
by na k<'tl'tach "Tygodnia" świeciła. i 111 ziemia. będzie lekką. 

I 
, Muiej będziemy wier7.yj; ślepej fortunie, mniej 

N A S Z B R A C H U N K ~~ liczyć na zludne l1śmieehy losu, a więcej opie-

l l.nowu na zegarze świata wybiła godzina-.
rok nowy r07.poc~ęty -- stary pogrążyl się w 
przepaść zapomnienia., C~ ,płakać po nim nalę-

rać sig na samych sobie; wiara zaś we własne 

siły i pracę uczdwl}, to tytańska moc i potęga, 

tej si1a, co góry porusza i oceany wbtrzymuje . . 
Więcej pracy, a mniej sk~onności do wygódek i 

dlłia. zdaje !lam "ię, l,e grosz przeznaczony na 
cel s'lIacllfltny, zdobyty tll lub ową drog't. je;. 
dnakowt. przyoosi owor,('. 'rak jednak nie jest, i 
ile ntzy r.el Rzlachp.tny okupujemy onarll id~tl 
t.yle 1'(\lIy gorźkio siejemy owoee. Jest Jlier1..lld 
ciała i nierząd ducha. 

Pod \Tzględenl pojęć filantropijno.spółeeznych, 
rok pl'zes1ły ,riele zosta wia do życzenia. 

Zdaj~ nam się , że tylko drogą datków pom,,· 
gamy llęd7r,\', II nie rozumiemy tego, te daj'łc 

prac(' do ręki i możność produkowania jt.j.
świadczymy nierównie więcej, bo oszczędtamy 

rnmieńca wstydu potrzebującym, a sp6łeczeń/itwu 
ciężaru. -Daj Bora z nowym rokiem lepiej ~ 
inac7.ej. 

Najdonioślejszym faktem w tym zakresie były 
odczyty na rzecz "Osad rolnych" miane, które 
dowiodły zarazem, Źfl umiejących przemawiać pu~ 

hJicznie ludr.i niebrak między nami, - a cb~t
nyeh. slllchac7.ów rozumnego wykładu zastęp jest 
nirrna ty. 

Gdyby n!\m znó,",' przyszło odpowiedzi6ć na pyta· 
nie: czyśmy umieli ocenić rzeczywistą zasługę--. 

sądZI,', że w niemalym bylibyśmy kłopoeie. S, 
zasługi i zasługi - rzecz to bardzt\ elastyczna. 
można jł~ wyciągać niby skórę na kopycie, gwo
li wJ'asnym widokom, lub też ściągać i :uuniej .. 
8zać, obcinać i podcinać:. Stary roku ile n~z1 
'tak było? 

Na kartach ubiegłego okresu llalQ7.y nam zapiaae 
i pohyt p. Grabińskiego w nasze m mieście-po-

, byt, który dosyć sympatyczne w pamięci nasdj 
zostawił wspomnienie. Pan Grahiński rRZ tylko 
grał "PięknI! HeJen~" j ,,~1:ałego Fausta." Oby i rok 
nowy dał nam mniej r-odobnych oznak upodo~ 

bania publiczności to i moralność nasza z Ciasem 
mniój przedstawiać będzie w~zelkiego l'od'llju 
łacbmanów i strzępów. 

Mieliśmy i meuaieryją. SLudyjowa1iśmy ją tet 
pilnie; w pienn,zym dniu z arystokratycznego 
punktu widzenia rzec7.y, w następnych dniach 
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" Z demokratycznego. Sposób zapatrywania się na 
rzeczy-to grunt, powiada.ją niektórzy. Rzeczy
wiście, jedni mniej patrzą na dzieci własne, tt 

więcej na. zwierzęta, mniej interesują się szkołą, 

w której uczą się ich dzieci, a więcej menaże
ryją. Jestto także różny sposób widzenia rzeczy. 

A na polu sztuki cośmy zrobili? W tym razie 
odpowiedź łatwiejsza. 

Naprzód ozdobiliśmy jedną: ze świątyń naszych 
pi~knym obrazem jednego z naszych artystów, 
uprawiających malarstwo religijne; - dalej wy
wolaliśmy potrzebę wi~cej artystycznego odtwa
rzania naszych wielkich i małych, nieśmiertel

nych i śmiertelnych fizyjognomij. Potrzebie tej 
zaradził znany naszemu miastu p. Chodźko, u
rządzając skromną, ale gustowną i ozdobną pra
cownię, za co niech mu będą ruule i wdzięcz
ność. 

A ruch w handlu zsi~garskim? Mniej niż du
iy, a więcej niż mały, w każdym razie mniej
sZJ, niż na miasto nasze przystało. 

Beletrys'tyki czytl~my sporo, bo i liczba pism _ 
peryjodyczny~h niektórych zwiększyła się, ale za 
to dzieł obszerniejszego pokroju rozchodzi się 

mało. I tutaj znowu ta, samll, skJ'onność do wy
kwintnych potraw, a odr7.Ucanie prostych, ale 
za to zdrowych pokarmów. 

Czy w dziedzinie oświaty rozumieliśmy nasze 
potrzeby miejscowe? Niezupełnie. 

Ale za to umiemy pSllC farbę drukarską po 
różnych pismach, i rozmaite skandaliczne, nieby
wałe opiewać baśnie, na strawę głów jalowych, 

Jużto wogóle w roku uplynionym tyle wy
roslo korespondencyj, ile niegdyś grzybów wyro
slo Ś. p. Siekierzyńskiemu. Ta tylko różnica 
mi~dzy owym mężlJm, a nami, że tamten swoje 
grzyby deptał i tratował, my zaś pozwalamy 
rosnąć naszym grzybom, a niekiedy nawet ko
sztujemy ich smaku, byleby tylko nęciły nas 
barwa swoją i blaskiem, dla naszego oka ponę-

, . . 
tnym. 

Rok miniony wreszcie odznaczył się trzema pre
jektami bard,zo ważnym i dla miasta: projektem za
prowadzenia. wodociągów, gazowego oświetlenia 
ulic i urządzenia. straży ogniowej oahotniczej, -
i jt1dno i drugitl i trzecie dopiero w zacz~ku, 
jest wezakie nadzieja, 'że z nowym rokiem, szyb
szym, biegiem podążą o swego urzeczywist~ienia. 

Bądźmy tylko mniej ściśliwi na punkCIe na
szych kieszeń, tam, gdzie chodzi o dobro pu
l>licznej a wi~c6j rachujący si ę , gdy chodzi o 

ANT 'INDUS 
, OBRAZEK LIRYCZNY W JEDNYM AKCIE 

PRZEZ 

Aleksandl'a II. Jawoł'Uickiego. 

o S 
' Hadrian, caesar. 
Antinous. 
Salvius Julianuv. 
Świetlana. 

o 

j 
R Y: 
T{apłab. Izydy. 
Dworzanie. 
Dziewice. 

R.zecż dzieje się w mieście Aleksandryi w Egipcie 
za czasów panowania rzymian. 

Coenaculum w pałacu Ptolomeuszów, rzeźbiouy strop pod
party dwoma rzędami kolumn, pomiędzy kt6remi z jednej 
strony widać morze, z drugiej ogrody. Pomiędzy kępami 
drzew wychylają się hiałe ściany marmurowych palaców; 
stollce chyli się ku zachodowi, barwiąc purpurowym bla
skiem blQkitne fale morza i obloki J1ieJJios; na środku sali stó1 
:tastawiony ueztą, na triclillium spoczywa z jednej strony 
caesar Hadrian, u st6p jego, z glową wspartą na kolanach. 
caesar'a, spoczywa Antinous, po drugiej stronie Salvius Ju
lianus i dworzanie. Za ucztującymi stoją niewolnicy nalewa
jąc .z amfor wino do pucharów; w glębi sali zawieszoua z!\
slona, za którą slychać dźwięki fietów i lutni. 

Hadnian, AntinoU8, Sahiu8, biesi,a,dnice i tance?'ki. 
CM?,. 

Napełnijmy winem złote nasze czary, 
Wieńcem z róż j werben skronie swe otoczmy, 

-t-

sprawienie bogatej sukni lub zakup starego wę
grzyna. 

Na tem wypada nam zakończyć niniejszy ob
rachunek i przejrzeć, co przeważa - dobre lub 
złe. Być bardl/io moie, że nie jeden plus lub 
minus naszego życia pominiętym w nim zostal:. 
Niech więc każdy uczyni stósowne, co do siebie 
dopełnienie, a z pewnością mnisj stron ujemnych 
w przyszłym, da Bóg szczęśliwym roku 1876, 
zanotować nam przyjdzie. 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

= W końcu b: m. p. A. Benduski lLa zamiar 
urządzić wieczór muzykalny przy współudziale 
at'natora śpiewaka z Warszawy p. J. Choda,kow
skiego, dawniejszego mieszkańca naszego miasta 
i śpiewów chófalnycb pod kierunkiem p. J. Go
leńskiego. Dla więkjlzego urozmaicenia dobrze 
obmyślanego i bardzo wdzitJcznego programu ma 
być na tym wieczorze, wśród dwóch oddziałów 
koncertu odegrana przez amatorów komedyj a w 
l-ym akcie "Cicha woda brzegi rwie." Dochód 
przeznaczony jest na rzecz biednych uczniów 
miejscowego gimnązyjum.-Na tenże sam cel ma 
być podobno urządzony także i wieczór tańcujący. 

DRZEWO dla biednych zakupione z przezna
czonego przez władzę fuńduszu, rozdane, jak o tem 
szczeg'ółowo donosiliśmy, !lie moglo przynieść 
ulgi wszystkim biednym mieszkańcom miasta:
mrozy tymczasem trwając prawie ciągle czynilł 
zimę dla wielu bardzo dotkliwą. Litościwe osoby 
pośpieszyły wprawdzie z chętną na ten cel ofia~ 
rl~-:ie jednak potr:cebujących zapomogi opaJ'owej 
jest bardzo wielu, zawiadamiamy o tern @zytelni
Mw, wzywają,c w imię biednych o wsparcie. 
Wszelki na ten cel przeznaczony datek skłl\dać 
można na ręce: p.p. WoŁkowa, policmejstra. miasta, 
J. Ga.mpfa właściciela apteki, Wl. Zaleskiego kup
ca a l:a.Jcie i w redakcyi "Tygodnia." 
DOBROCZYNNOŚĆ. Wznowiona prZf::Z nas my.} 

zawiązania. towarzystwa niesienia pomocy prawdzi
wie ubogim, które by zarazem wpłynęło sKutecznia 
na. zmniejszenie przynajmniej, a. z czasem moze i 
na zupełne usunięcie ulicznego żebractwa,- przez 
dobroczynne osoby, o ile nam wiadomo bardzo 
~yczIiwie przyjętą została-l'ismożaiejsi gotowi s, 
nawet do znaczniejszych na ten cel ofiar, którym 
jak się spodziewać należy, towa.rzyszyłby szel'eg, 
choć mniejszych ale zbiorową liczblIi znacznych, 
datków czy coroOEnych składek. W t.ym stanie 
rzeczy potrzeba wzajemnego poroznmienilt się i 
~runt()wuego t rozpatrzenia projektu, w jaki mia
nowicie sposób naj właściwiej postąpić by naleiaJo
czetnu praglląc, o, Ile to od nas zalety, ułat wić 

Niechaj woń ich cudna poi nas rozkoszą 
I wraz dźwięczne flety zabrzmil\ nam wesala! 

Hadri.an. 
Wznieście razem w górę pełne was:!Q czasze, 
Pijcje słodki nektar, dar wspanialy bogów, 
Niechaj z dźwiękiem pieśJli, strumieniami WlOa 

Radość i wesele spłynie w nasze grono, 
CM,ł'. 

Precz więc smutek z czoła, z piersi troski czc~e, 
Bawmy eię gdy szcz~ście śle naDł uśmiech swój, 
Spijmy do dna rOlIkosz, z kwiatów słodką: woń, 
Bo kto wie czy jutro będziem cieszyć się! 

Salviu8. 
A więc wiwat, wiwat, boski caesar nasz! 

CMr. 
Antinous jeden za twe zdrowie panie 
Ust swych nie umaczał, spojrzyj nań caesar'ze. 

lIadrian. 
Ty mi znowu smutnym jesteś dziś chłopczyno 
I znowu łza w twem oku jako brylant świeci, 
Czemu, powiedz śmiało'ł 

Antinou8. 
Skoczne tony fletni 

Smutek a nie ra,dość w duszy mojej budZił. 
Hadrian. 

Dosyć więc tej pieśni! 
Ch.6'r. 

Caesar ręką skinął, zaprzestańcie śpiewać. 

drogę wszelkie poważne w tej sprawie projekty i 
uwagi pomie~czać będziemy - w tej nadziei, że 
znajdą się wśród nl\s ludzie, którzy. jakto z ko· 
nieczności wypada-w imieniu ogółu mieszkańców 
stósowny projekt przygotują, i przeprowadzeniem 
go na wł1l.ściwej drodze zająć się zechcą. 

'RUCH HANDLOWY naszego miasta pewne oży
wienie okazywać poezynll. - już to przez rozwijanie 
dzia.łalności firm dotychczasowych, już też przez 
powstawanie nowych. Do najważniejszych w tym 
kierunku prlPied8ięwzi~ć zaliozyć wypada: rozsze
rzenie handlowego zakresu dolnu zlelień p. E. 
Tchorzewskiego; - zamIerzone ótworzenie śkładu 
materyjll.łów aptecznych przez p. Orzechowskiego; 
ąkład węgla kamiennego urzą,dzclny przez p. Brau
na; o których szczegółowiej \V przyszłości donie· 
siemy. Krążą też pogłoski o zalożeniu n6wego 
domu komisowe~o i o wielu tylD podobnych przed
sięwzięciach, obUt'Zon3"ch aa spodzie\fane ożywienie 
interesów z przybyciem władz s~dowych, hypoteki, 
dyrekcyi szczeg6łowej i filii banku -polskiego. 

W przemysłowym zakresie dot~d zaznaczyć 
tylko możemy przybycie jednego nowego zakładu 
a miano~icie piekarni, urządzonej wzorowo 
ze wszelkiemi znanemi ulepszenIami przez p. R. 
obywatela. iliem.kiego, osiaBlego obecnie w na
szem mieście. 

WYPADKI. Upłyr.i<me dni kilka niezwykle 
obfitowały w wypadki na drodze żelaznej, dajt\c 
tern powód do rozsiewania wieści, dorastajl}cych 
~zególniej przy ostatnim przesadzonych rozmia
rów. Rzeczywiście zaś działo się jak nast~puje. 

W d. 31 z. m. i r. maszynista prowadz~ct po
ciąg kuryjocski ro 1 pomiędzy przy.gtl.~l1kiem Rud
niki i stacyją, Częstochowa dostnegł a l'aczój u
ilłysllał pęknięcie ooręczy na jednem z kół paro
chodu i natychmiast powstrzymał bieg pocil}gu a 
sygnałem zalecił konduktorom hamowanie powo
zów. Dzięki tej przytomności i 'enlf1'gii p. Lemb
kiego, maszynisty, wypadek ograniczył się na wy
kolejeniu psrochodu z teBdrem, brankardu i wago
nu pocztowego, nikt jednak ze służby kolejowej 
ani z podróżnycb ni,e ponió~ azwanku. 

Podobny wypadek pękm~cia obręczy nR. lwIe 
parochodu miał miejsce w dzień NoW'ego roku na. 
pociągu kurJjersJcim Xi 5 Da drodz.e 'Warsza wsło· 
bydgoskiej pomi~dzy Skierniewicami i Łowiczem: 
i tu równia z czujna energija. prowadzących pocil\g 
ocaliła. podróżnych. - Nazwisko maszynisty nam 
niewiadome. 

Następnego dnia t. j. 2 b. m. i r. na przystano 
ku Widzów, pomiOdzy stacyjami Radomsk i Kłom
nict: pocilłg towarowy M 38 mijajlłC takiż pociltg 
Nt 43, niewciągnięt.v jak należało na właściwlł 
linijlł trafił na koniec tegoż, co spowodowało roz
bicie 5 wagonów i spóźnienie biegu pociągów 
przez dni dwa, to jest do czaSu uprzlłtnjenia linii. 
Z osób służbowych, przy tym wypadku tylko o
becnych, nikt ranionym nie był i przy wysyłaniu 
jednak na miejsce zapasowego parochodu ze sta-

AntinoUB. 

Nie! Niech grajlł dalej, lecz niech złote struny 
Inną ~ab&mią nutIł, niechaj dźwi~ jej będzie 
Tak cichy, pieszczony. jakby podmuch lekki 
Wieczornego wiatru, gdy na skrzydłach swoich 
Niosą,c wonie wiosny, czoła białych lilij 
Pieści swym oddechem-dajcie mi 'pieśń taką! 

Hadr'ian. 

Słuchaj 'lube a~iecit}, 
Słodłtie dźwi~ki lutni już w powietrzu płyn,. 

CMr. 
I wraz grono dziewit pll}sy swe zaczyna. 

Flety i lutnie zmieniają dotycllczasowy rytm na pie~ń ci~ 
chą i rzewną i dziewice występujl\ do tańca.. 

Antinow. 

Teraz przy twych śtopach złoż/il moj", głdw~, 
A gdy tfJskne dźwi\}ki skronie me ówi.n~, 
Zbudzą może w duszy luby obraz matki, 
Z dalekiego kraju, sinych gór i dolin. 
Może znów posłyszO szum rodzinnych borów 
I zadzwoni znowu -echo znanej pieśni, 
Którą stara. macierz niegdyś nad kołyską, 
Tuląc do snu dziecię, tak tkliwie nuciła! 
Wteńczas może dźwięk jej st'asknionemu sercU. 
Ulży chuć na chwiI~ i te 1zy osuszy. 

])ziewica l-s'za. 
Jak pod ciepłem tchnie'niem whthy 
Rosu~ róże, lilija białe. 



cyi Piotrków wag\lrlejster Lewandowski mocno w 
nog~ ske.leczony został. . . . 

W d. 3. b. m. wreSZCie na stacyl wRogowIe 
o god. 8 z rana pociąg kuryjerski M 1 id/loy z 
Warszawy skutkiem z,lego nastawienia zwrotnicy. 
uderzył na stojąey pociąg towarowy .Ni 40, gk~t
kiem czego 8 osób ze służby i podróżlilych ~omo
sło lekkie obrailenia a pakmajster KraszewskI kon
tuzy ją VI piersi i głowę. W pierwszej c~wili prze
r~enia zażądano pomocy z naszego mla~ta-n~
tychmiast tez sześciu lekarzy tutejszych t. J. 
wszyscy przy zdrawiu podówczas bfJd~cy, po~p~e
szyli na miejice wypadku nadzwycząJuym pOClIl
giem z serdecznlł gotowością niesienia ratunku. 
Publiczność trwożnie zaniepokojoną, rozeszłf! się 
wieścią z obawą oczekiwała nadejścia spóźnione
go pociągu. - Powr6t p. p. lekarzy sprostow~ł 
8zcz~śliwie doniosłość wypadku, w którym naJ
dotkliwsze sllt straty materyjalne, uszkodzone bo
wiem zostały 3 parochody z tendrami, 2 brankardy, 
3 powO$y osobowe, 2 wagony towarowe krytQ i 1 
wapniarka. 

ZDARZENIE PRAWDZIWE. W tych dniach 
włościjanin z okolicy przybył do jednego z do
mów tutejszych z zapytaniem, czy. nie. mies~ka ~ 
nim pan N ..... ? Gdy mu odpowIedZIano, ~e -?H~ 
ftlieszke, !lo ciekawa sluga zaczęła wypytywac o m
teres, jaki sprowadla włościjanina do rzeczonego 
pana, zbywał ją zram milczeniem lub półsło
wami, w końcu lednak zręcznym i natarczywym py
taniom oprzM się nie mógł-i wyjawił tajemnicę: 
że przyjechał z zapasem różnych legumin, ~tóre 
obowi!ljzek wdzięczności nakazuje mu dać swojemu 
dobroczyń.cy. Z dalszej rozmowy wyjaśn}ło się, 
że ów pan, dzisiaj człowiek stary i w bI~dnym 
zostający stanie, niegdy!\, gdy mu los sprZYJał, o
wemu gospodarzowi, u niego w służbie zostające
mu, świadczył niemało dobrego; dziś też wzajem 
pomny doznanych dobrodziejstw, dowiedziawszy 
się o nieszczęśliwem położeniu swojego niegdyś 
chlebodll.wcy, przy zasobach.jakie mu pOC'lciwa praca 
dala, przyjechał umyślnie .~ prowiantem dla nie
go, a nawet i z sumIlI pieniężną, którą, jak po
wiedział, czy to sposobem pożyczki, czy dąrowi
zny, zamierzył doręczyć swemu dobroczyńcy. 

Taki przykład pamięci i wdzięczności, dziś już 
do bardzo rzadkich policzyćby można. 

Spostrzeżenia atmosferyczne i sanitarne 
za, mz'esiąc grudzie1i. 

1. SfJan atmosfery. 

1)- Średnia ciepłota miesiąca - 40 R; najniższa 
średnia doby-14° R., najwy~sza+3,3°; najniższa 
I1o~-19°, najwyższa dnia+4°. 

i::5rednia za ?'ok caly 1875 wyniosła+6° R. 
~ Wilgoć 83 hygr. SausBUre'aj pomi~dzy 100-76. 
3) Ba?'omet?' -śre<lnio 750, 7 m. m.-pomiędzy 

738-755 m. m. 

Co sWIł wonią, barwą lica 
1,ęęCIll złotych rój motylków,-
Tak i w piersiach dziewcząt młodych 
Wieczna wiosn~ wieczny maj! 
Pod jej tchnieniem serce dziewic 
W zrasta, niby wonny kwiat 
I jak róża z swego łona 
Roni wonie i słodycze, 
Tak i pierś ich drZY miłości~ 
I wnet chłopców ła.pią w sidłal 

Ch6r dziewic. 
Róże cudny zapach w łonie kryją: swem, 
Piękność jednak dziewcząt wdzifJk przewyższa róż, 
Motyl tylko ehwilkfJ z kwiatka słodycz ssie, 
Miłość nasza słodsza, serca pęta ~w·ciąil 

Had'l-wn. 
Wi~c nalejmy znowu wina w naijze czary, 
Jeszcze jeden toast wznieśmy biesiadnicy 
I na cześć miłości do dna go wychylmy! 

Salvius. 
A więc wiwat, wiwat miłość, śpiew i kwiaty. 

CMr. 
Wonne róże dziwne mają w sobie wdzięki. 
Słodycz wina takze silnie nas upaja, 
Usta jednak dziewic pi~kniejsze od kwiatów, 
A ifh oczy czarne słodsze s~ od wina! 

Salviu,8. 
Precz wilijc z czoła wieńce, wino i puchary, 
Precz mi z pieśnią waszą, chociaż brzmi tak słodko, 

-8-

4) WiatT zachodni, zach.-półn. i zach.-pQłudn. 
18, wsch, 6, półn. 3, połudn. 3. 

5) Dni jasnye.h 4, nawpół i w części jasnych 8, 
śnieg 14, deszcz 6 razy. 

6) Ozon. Średnia doby=1,45, nocna 1,9, dzien
na 1. Nl!.t~żenie nocne wypadło 4 razy, średnie 
11; dui 4 ozonoskopy się nie zabarwiały. 

Miesiące marzec, listopad i grudzień 'co do na
tęzenia ozonu były do siebie zbliżone, DIljwiększa 
jednakże ilość na marzec wypadła. 

2. CTtam/l"teT Ch01'6b i śmieTtelność, 

Najczęściej w tym miesiącu przejawiało się za
palenie płuc, oskrzeli, wyjątkowo duszyca brzusz
na i febrA.. Zdarzały sifJ zapalenia. krtani, prle
łyku, goścce i mumps (zap. slinianek przyusz
nych)j można było spotJ~ć i róże. 

Na dwu cmentar2ach (kat. i żyd.) pochowano 
ciał 33; z tych żydów 9, kato!. z miasta 2 J, ze 
wsi 2, nieżywo urodz. dzieci 1; z liczby wiejskich 
na szpital wypadło 3. Żydzi średnio przeżyli 20,6 
katolicy 36 lat. 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 
Z nad Warty. 

Zebrania gminne - obleczone w formę prawną 
przy szerokiej ich działalności wobec spraw kra
jowych, poniekąd są oznakfJI krajowej autonomii. 

.Boć nadanie owemu zebraniu mocy obQwiązujl1-
cej IV kwestyjach najwięcej interesujących nietyl
ko gminę lecz i cale państwo, jak: wybór reprezen
tanta władzy wykonawczejj zarządu własnością gmi
ny, - szerzenie oświaty - ustanawianie i l'ozklad 
~iężarów,-troskliwogć o powszechny dobrobyt i mo
ralno~ć, - tV pallstwowym ustroju sfJI pierwszem 
ogniwem samorządu. 

Wreszcie nadane prawo zebraniom gminnym 
objawiania swojego zdania, we wszelkich takich 
przypadkach, 'IV ktorych na zasadzie ogólnego pra
wa, lub wedłu€; szczególnych o włościanach pcsta
nowień, lub też wskutek pojedyńczych rozporządzeń 
władz, zajdzie potrzeba. czy to zgodzenia się na co 
całej l gminy, czyli też przeciwnego orzeczenia -
owym zebraniom, nadają nawet poniekąd parla
mentarnfJI powagę. 

Widzimy więc, iż donioslość zebrau gminnych 
dla ogółu mieszkańców, jest wielką. - Ale samo 
pra wo, pozostanie martwą tylko literfJI-najszctlyt
niejsze zamiary prawodawcy, zwojem zadrllkowane
go papieru, - jeśli ogół nie pojmie nadanego mu 
dobra, i nie przyłoży swej ręki do wprowadzenia 
w życie i zupełaego rozwinięcia onegoj-jeśli inte
ligentniejsze jednostki gminy, będą się uchylać od 
przyjęcia czynnego udziału w sprawach krajowych, 

Niech ramiona <b;iewic śnieżnym wieńcem wkoło 
Szyj~ mi oplo~ i gorące usta 
Złączą się w płomiennym warg mych pocałunku! 

Ch6r. 

O rozkoszy! oddech mifJsza si~ z oddechem, 
Skronie ogniem płouą, piersi dI:ż~ z rozkoszy, 
A uściski ust ich karminowych silniej, 
Niż to wino i śpiew upajają zmysły. 

HadTian. 

Próżno widzę dfwi~czy pieśn dla twego ucha , 
Serce twoje smutne, coraz to czarniejszym 
Cieniem się obwija! 

C!t6r. 

Nawet puchar przed nim stoi pełen wina, 
A od lekkith pląsów, płomienistych spojrzeń 
Pięknych dziewic, które wabią go do siebie, 
Oczy swe ze wstrętem chowa w obie dłonie. 

Antinnus. 

O mój dobry pilnie ...... 

lIad1'ian. 

Spojrzyj luby chłopcze na to grono dziewic, 
Pochwyconych wirem uroczego tańca, 
Osłonięte w białe, przezroczyste szaty, 
Co jak mgła leciuchna. kształty icll obwija, 
Zdają si~ być raczej mieszk.ankami nieba, 

dfJIżących IV zasadzie swojej do og6lnego dobrobytu 
do wzrostu potęgi materyjalnej i moralnej kraju. 

Czynny tylko udział wszystkich stowarzyszonych 
w gminie, w jej zebraniach, '- wzajemne rozu
mienie własnego dobr:>, to krzewiąc. oświatę przez 
nowe otwieranie szkół elementarnych, lub ulęp
szanie już istniejących, jeśli liczba ich odpowiada 
miejscowym potrLebomj - kierun~k Uluiejęiny 
własnością gminy-lub dokonywanie ro.zkładll cię
ża.rów krajowych wedle miejscowych war)lnków, 
tak aby ta lub owa część gminy, r.bytnio przecią
żon~ nie byłaj - wreszcie kontrola sumienna 
funduszów gminy, nadając im właściwy a pożytecz,
ny dla ogółu obrót, przez tworzenie kas zaliezkowo
wkładowych, niosących tak błogie owoce tv uniknię
ciu smutnych niejedllokrotnie następstw wobęc 
wioskowych lichwiarzYj - nakoniec, troskliwe czu
wanie uau potrzebami ogółu - b9Zwątpienia wy
tworzj'łyby dobrobyt-i ludność wiejsk~, poaunę1rby 
llaprzód z dzisiejszego zastoju, a tem samem po
dźwignęłyby z materyjalnego i moralnego liIpadku. 

O]Jl'ÓCZ tego - zebrania gminne "tV działaniach 
swoici.l, zbliżając ku sobie wszystkie warstwy spó
łeczne uie pozost~łyl!y bez wpływu na wyrabianie 
się najliczniejszej klasy ludności kraju - )\'ieśnia
k6w,-na których wpływ ludzi świa~łych musiałby 
oddziaływać i z czaspm, popchnąć na drogę r7.ecą
wisteg6 postępu. 

Długo jednakże tnaczenie owych zebrań, mimo 
swej doniosłości-llowstanie znaczeniem ujętem w 
kształtne tylko litery wyciśnięte na papierze,-bo 
nietylko, iż r07.winQcie zebrań zawisło od miejsco
wych warunków, ale i warunkom tym wiele pozo
stajtl do życzenia. GlÓWl.l1L tu podobno rzeczą ).)J'~k 
znajomości prr.ez obywateli naszych miejscowego 
prawa, chociaż krajowego piśmiennictwa. niemoż
na obwiniać o brak w tym kierunku artykułó{'I'
kt6reby l'OZSZerzając zakres wiedzy czytelników,
czyniły prawdziwymi obywatelami kraju i poniekąd 
stawały na stra~y praw i potrzeb krajowych. 

Skreśli wszy pobieżnie znaczenie zebralt gmin
nych, Jdóre w szczuplych ramf\ch naszego listu 
rozwinąć szczegółowo jest rzeczą niemożebn1L-w 
przyszlym przejdziemy Ul) statystycznych danych
i9na zasadzie takowych, przypatrzymy się owocom 
dziesięcioletniego już istnienia, zebrań gcninlJych. 

? 

Wydawnictwa Józefa Ungr(.l. 
.6 powodzi różnorodny ch wydawnictw, jakie za· 

lać mają znowu mlSl,; ry flek księgarski, wyróżnić 

Które wśród obłoków zeszły nam na ziemię. 
Tam greczynka piękna, bladem swoj~m licem 
Gasi białość lilij, a jej (:zarnym oczom, 
Które tak miłośnie na cię spoglądają, 
Słońce chyba blask swój dało im i ogień. 
Wiotka luzytanka, której krasne róże I 

~a oprawę ust jej szkarłat swój przyniosły, 
Snieżnem swem ramieniem wzywa cię do pieszczot. 
Tu Arabii dziecię z ogorzałem licem, 
Której słońce w żyłach krew zmieniło w ogień, 
Płonlienistem tchnieniem pali twoje skronie. 
Blada swewów córa, modrem swojem okiem 
Smętnie na cię patrzy i ('hoć biały rą,bek, 
Który w lekkich fałdach śnieżną pierś jej kryje, 
Drży od silnych dla cifJ serca jej uderzeń-
Ty wzrok spuszczasz w zwmii i na licach two.ich 
Pali się rumieniec y .. styclu.... czy też .... 

Antinous; 

Hańby! 

Ilad1'ia'll. 

Dosyć już tych myśli! Pocóż kwiaty kwitn~, 
Jeśli nie dla woni? Po co wino rośnie, 
Jeśli nie dla picia? A usta też naSZ9 
Nie (10 smętnej mowy, lecz do pooałunków 
I Uliłosnych. westchnień, sądzę, są nam dane! 

(D c. 71.) 



należy zapowiedziA.n ~ przez p. Gl'l\cyjana Ungra 
w Warllzawie. . 

Najbliżej llRS obcbodzącćm wydawnictwem będą: 

CAŁKOWITE DZIEŁA HISTORYCZNE 
KAROLA SIAJNOC HY. 

Obejmują, one 10 grubych tomów i w ciągu lat 
dwóch ukończone 7.osta o ą. Fi rma ogłaszają.cego 
przedpłRtę, jest dostateczną rękojmią. że i ten 
nowy przyczynek do naszej rod7.imej literatury 
historycznej , godnie przez niego dopr'owadzonYI1l 
do końca zostanie. 

Imi~ Szajnocby takim niepożytym blaskiem ja 
śnieje na kartach literatury naszej, że jak z je
dnej strony prawdziwą stać sit.i może zasługa wy
dawcy, tak z drugiej 11aS7.y1l1 jest obowiązkiem 
popieranie tego rodzaju przedsiewzięć . 

Powabna forma przedstawiania dziejów każde
go zainteresować jest wstanie, kto nie s tępił sma
ku swego na bezpłodnych tworach o~cych pi
śmiennictw. Zgasły nam niedawno ś. p. Karol 
Szajnocha, rozpoczął pierwotn l'!J swoją dz i ałalno ść 
w r. 1840 artykułami pisywLLnymi do pism pery
jod)"cznych lwowskich, Ruś Ozerwoni1. bowiem, to 
macierz jego. W tym c~asie wystąpił 7. tragedyją 
"Stasio," wielce przez j ednych cenioną, ganioną 
silnie przez drugich. Tym dramatem i innymi, 
kończy '!Iię pierwszy peryjod jego działalności li. 
terackiej. Drugi peryjod tejże dz iałalności datuje 
siO .d r. 1847, to jest od czasu, gdy Wincenty 
Pol wpływem swoim ożywił i zreformował CZH-

8opilmo biblijoteki Ossoli ńskicll, powołując do 
współpracowyictwa wielu pisarzy, a mi~dzy nimi 
Szajnochę. Nastrój poetyczny ~zaj nocby tutaj ju':; 
odznacza ~ię zwrotem poważnym - widać, że to 
orlę przemieni siEJ w orła i rydwan wicd~y histo
rycznej daleko w świat poniesie. Trzeci peryjod 
dał też nam prace naukowe Szajnochy, których 
tytuł'y przynaj mniej wszystkim są znane . .Postacie 
historyczne tego pisarza. z poJ jego pfól'a wy
chodził posągowo, autol' rzeźb i l.'haraktery i pie
ściwie obcuje z nimi-one nas pociągają, czarują· 
Al~ nie takie tylko ich znaczenie. Z pism S7.aj
nochy płynie gł~boka nauka przeszłości dla po
tomo1ch, to cała skarbnica myśli treścią i zna· 
czeniem nabranych - jestto logiczne powiązanie 
wypadków, trzeźwe, jasue, choć w pryzmie wyo
bratni rozstrzelone i dla tego tak piękne, dla 
tego zreslltą wszystkim dostępne. .Poparcie czyn
ne, istotne na drodze l'Ozpowszechnianil~ prenu
meraty, jest naszym spółecznym obowiązkiem, be, 
nam tak wiele uczyć się trzeb,t, 

Nie wątpimy, że ka2:dy, kto tylko ma preteu
syj, do pojmowania wyższych celów życia, kto 
tylko cztłje w sobie dość siły, aby podą~yć my-
81~ za duchem wielkiego history ka-malarza , w je
go pismach żyją.cym, uie poskąp i gl'osza na wspo
mnione wydawnictwo, tIJrego taniość niezmierna 
i wielce ułatwione warunki prenumeraty, w wy' 
ilokim stopniu ku temu zachęcić powinuj'. 
Toż samo zrozumienie nas7.ych potrzeb, podyk

towało temU2: wydawcy myśl wydawania A.lb n
mil malarzy polski~h. Sympatyczne to 
wydawnictwo, zaznaiomić mahce nas 7. naj zna
komitszymi utworami naszych arleplów sztuki 
malal'skiej, w jej głównych ogniskach, jak: },[ona
chijum, Rzym, Paryż, Kraków, Lwów i Wal's~a
wa, ZQ wszechmiar na serdel 'zno poparcie za
sługuje. 

Różne wiadolllOści. 

W mlesl~cznym przeglądzir. wetel'ynal'yjn.ym I 

jako dodatku do P szczol!j lel.·f!I'.,·I.·i(ij M 10 czytamy 
nast~pujl}cy artykuł, Jllogą:cy bardzo zaintereso , 
wać gospodarzy wiejskich. 

ł-

da mOt'ska, portnwan:1 POdC1,9.B trwania epidemii 
I ~amiast 7.wykłej wody. 

Cała obora. uŻyw::l.ją,ca tej wody wolu H była orl 
choroby, miml' ciągłego umyślnego zetkllięcia , "ię 

, z . bydłem ell('relll. Gd.y jednak, l!ie wszę
I d~le moi,ua mićć W(, <l~ mOJ:&1klh łatwo ją tanio 
przygoto"ać nac;tępują.cym sposobem. 

~7,[Ll1() In;!. J~~~~~~1a~i~~ :'!dZi ~ 
w)'l.lól' rJ/f/SZ.1j1l r/u 8;;!lcia jJ(ldnło wych , r ó~nych syste
mó\\' (Pol a.ck'a Schmidt'a Grower'a Reke r 'a Sin-
gel' CI. • Web lor'a. Wilsoll '~a) po cenie oeJ ~ :iI . !}i,! 
za szLukQ. ora;', iy (Ij , /lici i olilC(J do rnalii:.'/II . 

Sto części wody morskiej zawiera: soli mor
skićj ~. 5U gl'am., chlorku magnezyi O.X;) gr., siar- I 

czauu magnezyi O 58 gr., węglanu wapna i ma
gnezyi 0,02 gr., 5ial'C7.HnU wapna 0,01 gr., wody 
czy tej 96,54.· c 

KRZE8.LA W nJDT~~NSK1E po J S. 2 Zil sztllk!". 
l\fAG.\ZYl Zil.\ ŁOKOlOWY zaopatl· 7.)'łe lll " w 

różne 11I1jśwjl'~sz(, modlle towary: wel1/iane, fla
nt'll.-i, różnoko lorowe i czarne welwety; mate~'yje 
~z~~ne I kolorowe, aksamif!l; polecam zanlZl~m 
SWIeże i:'WW IICf, jJokr,llcie mebli e:qsto weŁn iane 
po ('(lllil' 011 kop. 90 7.<\ .Jok i eć . 

Pau Pbilibert ries7.y się wielką sław:! zdolne
go i rozumnego gospodarza. Piękna we.tna, którą 
posłał Dn. wystawę świlltH , zjednała mu jeden z 
2·ch z.lotych mcdalów przeznaczonych a la welny 
rossyjskiej.- Oprócz 80,000 merynosów, posiada 
2 do 3000 sztuk bydła rogatego i 5 do 600 lWlli. 
Mieszka on pośród kraju uważanego 7. t. kolebkę 
księgosuszu. 

Pall Ludwik :Saloz, weteryuarz ze szkołyalfort . 
skiej w 1821 1'. otrzymał oJ (; esarza rossyjskiego 
ziemię Atmauaj, z warunkiem zaprowadzenia Lam
że siada lllerJllosów. W roku 18H8 posiadłośt: ta, wraz 
z 30,000 owiec-JOO sztuk bydła rogatego i J 60 
końmi odstąpioną była. Ludwikowi Phihbert'owi, 
ojcu ·wła~nie podającego powyższy srodek .\ ma-
deusza. Szanr:e,.. 

OD REDAKCYJ. Człowiek niezamożny zgubI,! 
przed l,ilku dniamI na ulicy !>koło Iwścioln }lU 

dominikankach 1'~. 30 <lawini ęte w rachu/lek u
czciwy znalazca odda~ może do redakcyj" Tygoduia. I. 

FABRYt<A 
WYROB(>W MIEDZIANYCH I .MgT.Af.JOWH~ lJ 

REMUS llI~CK & COEl~ 
w L O d Z i. 

8peeyjalnip zajmll.JąCil sie bud0W;! wszcllii('h 
maszyn, alJ<lratÓ\Y i przyrządów dla (uk/'('wn, 
Gorzelti, Browarów, A-l'oclnnahż. Olejal'li i t. p. 
pl'zyjmu.i (~ na siebip. urządzeni/' cR./Iw,>,ite l kOlll

pletne pnmil':n!onych fabryk i z akI'a dó\\', z kot:h
mi i lO~sz}'nami parowemi wl'usnego .yro\)u. 

Przyteul 11l)IVO 1I1'ząuzona fa.bryka l\fJtMw ]1(1.1'0- i 

wych uostarc.:a tc~kże BezP,j·wofJ./·.'I i w1'izelkie inne 
t. p. wyroby 7. blachy żelaznej. 

-----------------~ . 
~$.:.., ~otrzebną jest dzjerż:t\~a pl'z('strzeni od 

Za ~riadamiam 
tn,kże . że t/la,gaz.1/1t mój .'lalante~:7J.iny za.opa.trzony 

z ostał' na hieżi}c~ por~ roku: w kalosze damskie i 
ll1ęzkie, kaftani/ci różnokolorowe wełn ianI' . chustki 
w~łnialle .dalllskie i męzk ie , J,:mwaty, 8zaliki dam" 
sine, !cobłte~'z/jki, },)(II'a.sole i t. p. przedmioty ...... któ. 

: re', spr~ed3:Jr po ('en,~ch lJ?ller przyst~ pnyoh , .-4t1 
I ezem" S~anowlJą Pubhcznosc proszę, by sa ma! l'ZBI konar, SIę raczyła. 

( ~-~ L~~w0 

Wyszedł z druku 

\ Rys organizacyi "rladz sądo-wych 
I po dług UstawJ' z U. 20 listopada 1864 r ., l 

Postanowienia o 'VprO\Vadzeuitl 
ret'o}'Juy sądowej 'v Króle~tw'ie 

Polskie m 
~ dnia 19 lutego 1875 roh 

przez 

W. MIKLASZEWSKIEGO, 
Dak.ll\ci. ~blęgarni sortymentowej i qkhv1tl Hut 
St0l'pell.e I, Stan (dawniej M.. Gliicksbergt\) Kra" 
kowskie-Przedmieścio Nr. 7. Cena 1"S 1, 7. pr:r8-
syłką 1's. J kop. 10. Nabyć można w ksi~garni 
nakładowloj i we wszystkich innych ksit;gal'Oiach 

w Warszawie i na prowincyi. 
(3-z) 

600 do 1000 ml~rg mająca. na W1S d~uż
szy w d(lbr!3j glebie 7. odpowiednią ilością łąk i 
dohremi 7.a.b, dow:'\lliami. [llter(',anci , g./'osit; się 
zecJ.ICą do redakcyi Tygodnia. 

Mam h ono?' zawiadomić .s~anr'wJl't 1-'1/ 
bliczność, iż do rne,qo handlu S/;A L.I. l 
F'A.JAXSU, PURCŁ'f,AlI."}' i LAMP 

istniejącego oddaw/a u· dom.u SIH'Ó7(' Salisa, sp?'otoa 
dzi/~m wielIci zapas SZKŁA l'kFLOWEGO, f-A
GRO WRGO 'i LU"'l'R.X~J NEGO:--i 8przedaje ta
kowe po c~lla()h fabrycznych. Polecam rówrl1'eż wyb6,' 
G Z R.MSO W dcl F'IB.A L . p.' r.,- w ?'óżlIych }oZo/'acl, 
LA JUE/W W./iA YCJJ lubPOZŁ .. tCA NrCIl. Li-

I .','L 'lIT POZŁ.1C.INE l\:·UUJJ.l10])0 OIJItA-
Z6H i OBIUZ/(Ó W, LIST HT do OBl a PA

, PIERp In CD. RA.J.HKl do .PO'TOaRAJi'IJ 
1łZEZB {ONE, ::: ?I(~jlepszych Job/'llk ?ca?'Smwshch 
i t . p. i t. p. 

(3-1) 
'~'-----

~~ .PoletaNC MAGAZYN mój, egzy-
~ stujący od lat kilku w domu An-

liłowa pr:t.y plac ll l\Iikvlajcwskim 
(i::ltary rynek) , względom lasknweJ pllbliczllości 
mia~ta i okolic, lllam how' r uwiadomić, ż e przy 
nadchodzącym karnawale przyjmuję OBSTALUN
KI ,'UKIBN i STROJÓW BALOWYCH, tak ~ do
starczonego, .inko tćż i włl1.snego m;1.toryjału, nad
mieniając, ~e takowe na termin ozuaczony z ' 
wszelką st~ 1':1 n noścIą, i gust.em. 1,0 cen ach przy
stępnych, wykończane będą. 

(6- 2) 

ZąJany jesL l10 wynajęciu FORTE
PIAN, o adresie praglll!lcego wyllająć i 

>"i wuruukllch . dowiedzieć ,,:1;1 1lIOŻlHl. w 1'e-

{>j'z!jczem lIadmielliam, że p~'z,ljjmuie lVY
K01\'AXIE WSZELKICH ROBÓT' SŻKL.AR
SlaCH, oraz REPBRAI-'Y7 i PEZE1W BIE
Nl:.f LAMP - i ,·obot.1J tl' ja;c 1Iajal.·/I1'atlliej i z'a
nmw1'!cowanq, ce7t1l us!.;nteczTI iam. 
.Polecając skład mój pamięci Sz(mollJn~i P nblicmo

ŚC-t mam nudzieję, że stale jalr dotlJ:d względami Swe
mi zaszcz.'lcać m~ mc::.~, 

(12-10) S~lama .l\'laden łJel'g. 

Pan Monnard mając niedawno sposobność 
mówienia z panem Salo z, synem weterynarza, 

, d~kcyi "Tygodnia." (3-2) 

ADOLF SULGOWSKI, patron przy t rybunale 
cywilnym w Warszawie, otwo rzył tamże kance la
ryją, przy ulicy )I iodowej w dOlllu pod Nr. 9. 

(12-6) , 

o zarazie księgosuszu, otrzymał' ocl tegoż lJ(l.stęp- I 

DIi wiadomość umieszczoną l868 1'. W Gazecie 
Lugduńskiej. - Znac 7.Dy w ł aściciel w gubernii 
tauryckiej (w połndniowej Rossyi) p. Ami1.ueusz 
Phillibert, list swój pisany do dyrektom gazety 
"Gospodarstwo praktyczne," zak011cza w taki spo
sób. "Uważam za pożyteczne oświadc7.Yć piWU , 

że ze wszystkich środków przo7.oJllllie r1ośw iadcza
nych, celem uchronieni n. mojego bydła rogatego 
od księgosuszu na.jsklltec~niej s7.ą okazała się w()-

MIEbZR A NIE składające się z 4-ch I 

-_ .. "" pokojów, kuchni, spiżarPI , piwnicy i 
drwalni, z oclilzielllQ pralnią-i łr~ziell . ;ą, jest do 
wynajęcia zaraz, lub od Nowego roku, za cenę 
bUl'llzo umi;trkowaną.-- Wiadomość hl i;:ej informu
jącą, PO\\ :l.iąć możul' u właściciela, w UOIDll pod 
;',; 100, przy ulicy Sł()wiiłń5kI ~j (Krakowskio'Przed
mieście), 7. <1 ko ; ciołem f:n'u:,rm. 

(5-3) 

'H ipolit G-Iazer 
Patrun Tl'ybllnału Oywilnego w Warszawie za

mianowany Regentem przy Sądzie .Pokoju w PeLt'u
kowie, objąwszy wszelkie .1.kta po zmarłym Regen. 
cie Sikorskim, otworzył kanceli:1l'yja; w mieticie Pe
trokowie, w domu sukces<>tów Jabłońskieg'o przy 
placu Maqrjskim (Stary-Rynek) i w takowćj czy n-
ności przyjmnje. (4· ........ 4) 

-----------------------------
W drUKarni F. 13ełchatowskiAgo w Petrokowie. Redaktor i Wydawca Antoni POl'ębski. 
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